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Drugi dzień obmd Kongresu Stronnictwa Ludowego

W utrwaleniu demokracji
chłop kroczyć będzie ramię przy ramieniu z robotnikiem

W arszawa, 15. 1. —1 W dru­
gim dniu obrad Kongresu Stronnictwa 
Ludowego, po wyborze komisyj kon­
gresowych, które natychmiast rozpo­
częły pracę, referat p, t. „Zasady 
polityki S. L.“ wygłosił sekretarz 
generalny S. L. ob. A. Pożycki. Po 
obszernym i wyczerpującym scharak­
teryzowaniu zarówno istoty, jak i 
dziejów ruchu ludowego w Polsce, 
mówca przytacza wypracowane przez 
N. K, W, S, L, podstawowe zadania 
ruchu ludowego na dzisiaj. Są nimi:

1) Odbudoum i przebudowo gospo­
darcza Polski. S, L. wzywało i wey- 
wać będzie chłopskie rzesze, aby zda- 
wały państwu świadczenia rzeczowe 
w wyznaczonej wysokości i pomogły 
w wyżywieniu miast. Domagać się 
będzie poprawy' położenia wsi i po­
mocy dla rolnika, której państwo 
udzielić już jest w stanie. Nie może 
być mowy o odbudowie Polski bez

^odbudowy wsi. Stronnictwo stać bę­
dzie na straży reformy rolnej, którą 
trzeba doprowadzić do końca, t. zn. 
ie wszystkich małorolnych i karło­
watych gospodarzy uczynić ipełnorol- 
nymi,

2) Utrwalenie demokracji. Chłcp 
musi kroczyć ramię przy ramieniu & 
robotnikiem, jak równy z równym. 
S, L, wypowiedziało się za blókiem 
wyborczym wszystkich stronnictw' de­
mokratycznych. Musimy na zawsze 
utrwalić usitrój demokratyczny w 
Ojczyźnie, Stronnictwo Ludowe do­
maga się stanowczo i bezwzględnie 
walki z wszelkimi przejawami ban­
dytyzmu i rabunku ze strony NSZ- 
towsikich opryszków i bandytów sa­
nacyjnych. Ponadto Stronnictwo dą­
żyć będzie do oczyszczenia aparatu 
administracyjnego z niepożądanych i 
wrogich elementów.

3) Oświata i młodzież. Stronnictwo 
domagać się będzie rozszerzenia sieci 
darmowych szkół, opartych o surowe 
przetrzepanie zasady bezpłatności, 
aby udostępnić naukę młodzieży 
chłopskiej. Będzie dążyć do należy­
tego uposażenia nauczycieli ludowych. 
Młodzież wiejska powinna ściśle 
współpracować z ruchem ludowym 
starego pokolenia.

v Czwarty punkt zasad dotyczy 
spraw organizacyjnych.

Musimy być silni nie tylko liczeb­
nie, ale i organizacyjnie. Usprawnić' 
pracę kół ludowych w terenie. Musi­
my doprowadzić do świadomości mi­
lionowych rzesz chłopskich do każ­
dej wsi, pod każdą strzechą, nasz.ee 
dążenia, naszą wielką prawdę.

W dyskusji mówcy 
alakuj’q politykę P. S. L,

Do dyskusji nad referatem ob. 
Pożyckiegó zapisało się ponad 50 de­
legatów. W obszernej i rzeczowej 
analizie spraw Stronnictwa Ludowe­
go, w której zabierali głos m. in. 
Augustyn Kurpiewski, Garncarczyk, 
red. pisma „Wieś“ ob. Król, Cieszek 
i inni, poruszono najistotniejsze za­
gadnienia, interesujące wieś i chłopa 
polskiego. Mówcy atakowali polity­
kę P. S. L., która ma mało wspólnego 
z interesami chłopa. Domagano się 
również oczyszczenia urzędów ziem­

skich i repatriacyjnych z elementów 
reakcyjnych, żądano oddania przed­
siębiorstw traktorowych pod zarząd 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

I Mówcy podkreślali wielkie znacze­
nie sojuszu chłopsko-robotniczego, 
jako podstawę demokracji.

Ob, Magdziak z pow. stopnickiego 
w pięknych i prostych, słowach swej 
chłopskiej gwary mówił, że mocny 
instynkt wskazuje chłopu polskiemu 
właściwe drogi postępowania, mimo 
podszeptów reakcji. W dalszym cią­
gu dyskusji poruszono sprawę świad­
czeń rzeczowych i przerostu biurokra­
cji w tej dziedzinie. Domagano się 
przekazania sprawy świadczeń rze­
czowych komisjpm gromadzkim.

W sprawach oświaty mówcy doma­
gali się rozbudowania sieci domów 
ludowych i opodatkow ania paskarzy 
oraz spekulantów na cele podniesie­
nia oświaty na wsi.

Referat gospodarczy
Warszawa,  15. 1. — W drugim 

dniu obrad po przerwie południowej 
ob. Dąb-Kodoł wygłosił referat o za­
gadnieniach gospodarczych. Ob. Dąb- 
Kocioł przypomina, że Kongres Stron­
nictwa Ludowego zebrał się w pierw­
szą rocznicę wielkiej ofensywy. Armii 
Czerwonej i Wojsk Polskich, która 
przyniosła wolność Polsce.

Stronnictwo Ludowe jest partią 
współrządzącą i współodpowiedzialną 
za losy kraju i dlatego Kongres wi­
nien zdać sobie sprawę z naszej sy­
tuacji gospodarczej, jej wyników i z 
naszych dążeń na przyszłość. Chłopi 
sami dziś ^wykuwają swój los. Zer­
wanie z polityką reakcji i słuszność 
naszą zmuszeni są uznać nawet ci, 
którzy obecnie do pracy zgłosili się 
po długich miesiącach wahań. Mówca 
omawia nowe granice Polski i płynące 
z ftich korzyści, poczym przychodzi do 
podsumowania bilansu naszej rocznej 
pracy, przypominając przede wszyst­

kim dwa podstawowe osiągnięcia spo­
łeczno-gospodarcze: reformę rolną i 
nacjonalizację wielkiego i średniego 
przemysłu.

Dalej mówca stwierdza, że nasze 
stosunki gospodarcze ze Związkiem 
Radzieckim oparte są na zdrowych 
podstawach. Bez wymiany handlowej 
ze Związkiem Radzieckim szereg ga­
łęzi naszego przemysłu byłby nieuru- 
chomiony. Po podkreśleniu szeregu 
osiągnięć w dziedzinie elektryfikacji, 
odbudowy miast i wsi, usprawnienia 
transportu, rozwoju spółdzielczości 
itd. ob. Dąb-Kocioł oświadcza, że rok 
ubiegły był okresem wyrzeczeń się i 
ofiar dla dobra wspólnej sprawy'. 
Osiągnięcia nasze są wynikiem ofiar­
ności, z jaką dla odbudowy pracował 
robotnik, inteligent pracujący i chłop.

Następnie mówca zastanawia się 
nad brakami i błędami oraz wysuwa 
szereg postulatów' utrzymanych wt 
właściwych i możliwych do wykona­
nia ramach, gdyż chłopi jako współ-, 
gospodarze kraju zdają sobie sprawę 
z sytuacji i dlatego nie stawiają żą­
dań nierealnych i niewykonalnych.

Do ruchu ludowego 
nie dopuścimy reakcji
Usunęliśmy wraz z klasą robotni­

czą wszystkie przeszkody, które do­
tychczas stały na zawadzie, w budowie 
dobrobytu kraju. Wspólnie z robot­
nikami stanęliśmy do odbudowy Oj­
czyzny i będziemy sobie wzajemnie 
pomagać.

Będziemy stali na straży czystości 
ruchu ludowego i nie dopuścimy do 
tego ruchu reakcji. Mówca kończy,, 
omawiając zadania, stojące przed 
Stronnictwem w dziedzinie pracy nad 
przekształceniem umysłu i duszy chło­
pa polskiego, nad podniesieniem je­
go poziomu kulutralnego i moralnego, 
aby był zdolnym do wykonania wiel­
kich zadań, stojących przed nim.

Zgon To w. Michała Szyszko
Dnia 12 stycznia br. zmarł nagle Tow. Michał Szyszko-Dąbek, ozłoosk Central­

nego Komitetu Wykonawczego P. P. S., Wiceminister Rolnictwa i Reform Rolnych, ma­
jor Wojsk Polskich. 9  *  * *

Zmarły już od najmłodszych lat bra’ żywy udział w życiu organizacyjnym i poli­
tycznym. Przez całe życie przyświecała Mu jedna idea: walka o socjalizm przez jed­
nolity front klasy robotniczej i sojusz robotniczo-chłopski.

Od r. 1937 więziony za działalność polityczną w Lublinie i Tarnowie, podczas 
okupacji odgrywał wybitną rolę w organizowaniu Armii Ludowej, dowodząc później 
tą armią w śródmieściu i na Czemiakowie.

Polska Partia Socjalistyczna i masy ludowe tracą w Zmarłym jednego z wy­
bitnych i-ofiarnych bojowników o socjalizm, o wolność i sprawiedliwość społeczną. 

Cześć Jego pamięci!

Nawiązanie stosunków handlowych z Jugosławią
Warszawa,  15. 1. — W związku 

z zakończeniem rokowań handlowych 
pomiędizy Rządem Demokratycznej 
Polski, a Rządem Ludowej Republiki 
Jugosłowiańskiej, przewodniczący ra­
dy jugosłowiańskiej inz. Stanisław 
Kraszowac, sekretarz rady ekono­
micznej przy Prezydium Rady Mini­
strów w Belgradzie w rozmowie z 
przedstawicielem PAP zaznaczył m. 
in.f że zawarta umowa handlowa jest 
pierwszym krokiem do nawiązania 
ścisłych stosunków gospodarczych 
pomiędzy Polską a Jugosławią i (prze­
widuje w przyszłości znaczne rozsze­
rzenie obrotu towarowego w stosunku 
do okresu przedwojennego W ra­

mach tej umowy polski przemysł gór­
niczy ma otrzymać z Jugosławii rudy 
chromowe i niektóre metale kolorowe, 
jak cynk, ołów, miedź żółtą, oraz 
pewne ilości rtęci i ziół leczniczych. 
Polska ma w zamian dać przemysłowi 
jugosłowiańskiemu i kolejnictwu wę­
giel, koks oraz odpowiednią ilość pro­
duktów chemicznych. Umowa została 
zawarta na okres półroczny. Podpisa­
nie będzie miało miejsce w Belgra­
dzie w najbliższych dniach.

• *

O stonunkacb polsko-jugosłowiańskich 
zamieszczamy obszerny wywiad z ambasa­
dorem RP w Belgradzie ob Janem Karolem 
Wende

t

j Audiencja pożegnalna
I przedstawicieli Polonii Amery­

kańskiej u Prez. Bieruta
Warszawa.  — Prezydent Kra­

jowej Rady Narodowej oh. Bolesław' 
Bierut przyjął na audiencji pożegnał 
nej przedstawicieli Polonii Amery­
kańskiej: ob. Nowaka, senatora stanu 
Michigan, z ramienia związków zawo 
dowych posła Kleina z Detroit, red. 
Podolskiego, człońka redakcji „Głosu 
Ludowego" oraz prof. Karczmarczy­
ka, prezesa Ligi Kościuszkowskiej. 
Przedstawiciele Polonii .Amerykań­
skiej w dłuższej rozmowie z  ob. Pre­
zydentem, prowadzonej w serdecznej 
atmosferze wyrazili swój szczery po­
dziw dla wielkiej akcji odbudowy 
kraju ze zniszczeń wojennych i roz­
machu życia w Polsce, czego byli 
świadkami w wielu swoich podróżach 
po kraju. Ob. Prezydent przekazał 
delegacji Polonii Amerykańskiej, 
opuszczającej Polskę, serdeczne po­
zdrowienia dla Polaków w Ameryce. 
Na zakończenie audiencji, na prośbę 
delegacji, ob. Prezydent wziął udział 
we wspólnej fotografii. (PAP)

- Polacy z Anglii i Danii 
wracają do Polski

W a r s z a w a ,  15. 1. Dnia 10 stycznia 
zawinął do portu gdyńskiego statek, przy­
wożący z Anglii 176 repatriantów. Następ­
nego dnia przybyło do tegoż portu 224 re­
patriantów, przebywających dotąd na tere­
nie Danii,

Repatriacja z głębi ZSRR 
rozpoczęta

W a r s z a w a ,  15. 1. Do kraju przybyły 
transporty polaków z pod K aługi Jak d o ­
tąd, przyjechało stamtąd 3119 osób, a w 
drodze znajduje się obecnie dalszych §000 
osób z Ukrainy wschodniej, które w tych 
dniach przekroczą granicę Polski.

Dalszy wzrost 
wydobycia węgla

K a t o w i c e, 15. 1. W pierwszej deka­
dzie stycznia bieżącego roku w ciągu 8 dni

• roboczych wszystkie polskie kopalnie w ę ­
gla wydobyły łącznie 1 milion 55 tys. ton.

Przeciętne dzienne wydobycie otrzymuje 
się na poziomie około 132 tysięcy tom W 
pierwszej dekadzie przemysł węglowy wy­
konał plan w 119,9%.

Insygnia Cesarstwa 
Rzymskiego

L o n d y n ,  14. 1. Agencja Reutera do­
nosi, że dowódca amerykańskich sił zbroj­
nych w Austrii, geuerał Clark, w obecności 
wszystkich członków gabinetu austriackie­
go wręczył kanclerzowi austriackiemu, Leo­
poldowi Voglowi - insygnia Cesarstwa Rzym­
skiego. Insygnia, wywiezione swego czasu 
z Wiednia przez hitlerowców, znaleźli ofi­
cerowie amerykańscy w podziemiach sta­
rego zamku w Norymberdze.

Aresztowanie przywódcy 
„Partii Demokratycznej"

.. w  A usilii
L o n d y n ,  14. 1. Agencja Reutera do­

nosi, że policja austriacka aresztowana przy­
wódcę „Partii Demokratycznej4* Franca Kna- 
pitscha, po znalezieniu w czasie rewizji w 
jego domu broni, środków wybuchowych o- 
raz chorągwi ze swastyką.

W czasie rewizji znaleziono również du­
żą ilość dziel sztuki, wywiezionych z ga­
lerii florenckiej.

.Partia Demokratyczna*’, która rozpo­
wszechniała propagandę monarchistyczną, 
była jedyną partią opozycyjną, na którą w 
ostatnich wyborach padło zaledwie piąć ty­
sięcy głosów. Partia ta działała legalnie 
Jedynie w strefie* okupacyjnej.

Zmniejszenie ograniczeń 
handlowych w Niemczech

L o n d y n ,  14. 1. Agencja Reutera do­
nosi, że sojusznicza Rada Kontrolna w 
Niemczech zmniejszyła ograniczenia w han­
dlu, wprowadzając swobodną wymianę to ­
warową pomiędzy poszczególnymi strefami 
okupacyjnym i W yjątek stanowi jedynie 
handel towarami, których brak daje się do­
tkliwie odczuć, zwłaszcza zaś żywnością i 
materiałami opałow ym i
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Z procesu w Norymberdze

Do pieców krematoryjnych wpychano ludzi;
którzy, jeszcze oddychali

Oskarżony Streicher — zboczeniec, złodziej i sadysta
N o r y m b e r g a .  Na dalszym posiedze­

niu Trybunału M iędzynarodow ego proku­
ra to r b ry ty jsk i płk. Jones odczytał tajny 
wywiad, p rzeprow adzony przez marsz. H er­
mana G oeringa w  r. 1939 co do charakteru  
i działalności słynnego działacza antysem ic­
kiego Juliusza S treichera. Wywiad stw ier­
dza, że S tre icher był „zboczeńcem, złodzie­
jem i sadys-tą".

Na skutek  doniesienia Goeringa, Strei- 
eher zo sta ł usunięty ze swego stanowiska 
gau leitera  F rankonii i stanął na czele w y­
daw nictw a .Der Sturm er" jako czołowy 
prześladow ca Żydów. Podczas swych rzą­
dów we Frankonii, S tre icher przeprow adzał 
program  odżydzania k ra ju  i zmuszał Żydów 
do sp rzedaw an ia  m ajątków  za 10^ ich w ar­
tości. Sam pan  gau leiter nabył w ten sposób 
w ielką firmę wydawniczą, należącą do Ży­
dów. Pośrednikiem  w tej transakcji był kon­
sul węgiei-ski. W celi w ięziennej S treicher 
bił do krw i prof. S teinbrucka, po czym o- 
św iadczyf: .Teraz mi lepiej. To mi było 
po trzebne". R aport stw ierdza również, iż 
S tre icher często ośw iadczał, iż potrzeba mu 
nowego S teinbrucka.

Schacht dąży do wojny
N astępnie .p rokurator am erykański por. 

Bryson oskarża b. dy rek to ra  banku niem iec­
kiego Schachta  o w spółpracę przy opraco­
waniu planu w ojny zaborczej.

Że Schacht u trac ił w pływ y w rządzie 
niem ieckim  — ośw iadczył prokurator — nie 
jest dowodem, iż sprzeciw iał się on polityce 
h itlerow skiej. W  rękach  Schachta spoczy­
w ały nie tylko całe finanse Rzeszy, lecz 
rów nież to talistyczna kontro la nad całą go­
spodarką niem iecką, za k tó rą  ukryw ały się 
.•.brojenia. P rokura to r Bryson przedstaw ia 
pam iętnik am basadora Stanów  Zjednoczo­
nych w Berlinie Doddsa, w którym wspomi­
na on rozm owę, odby tą  z am basadorem  b ry ­
tyjskim sir Erie Philippsern we wrześniu 
1934 r. „Pow iedziałem  Philippsowi — o- 
św iadcza am basador am erykański — że 
Schacht przyznał się przede mną, iż partia 
narodow ó-socjalistyczna dąży do w yw oła­
nia w ojny".

W  dalszym ciągu oskarżenia przeciwko 
H jalm arow i Schachtow i am erykański p roku ­
ra to r B fady Bryson ośw iadczył, że w stycz­
niu 1937 r. Schacht w rozmowie z am basa­
dorem am erykańskim  Daviesem zaznaczył, 
iż zw rot kolonii niem ieckich iest warunkiem , 
pod którym  hitlerow cy zgodziliby się na 
p ropozycje  angielskie i francuskie zaprze­
stania zbro jeń  w E uropie i utw orzenia no­
w ej, zdolnej do pracy  Ligi Narodów. W  11 
m iesięcy później am basador am erykański w 
B erlin ie , D odd zapisał w swoim pamiętniku:. 
, Schacht zaryzykuje wojnę celem zdobycia 
nowych te renów  w Europie. Chociaż n iena­
widzi on dyk ta tu ry  H itlera, to gotów jest 
jednak, jak i wszyscy w ybitni Niemcy, do­
prow adzić do wojny, byleby wejść w posia­
danie now ych ziem. W oleliby oni uczynić to 
w sposób pokojowy, lecz zdecydują się n a ­
wet- na wojnę, o ile będą  mieli pewność, że 
S tan y ” Z jednoczone nie w ystąpią".

B ryson odczytuje memorandum, sk iero ­
w ane przez Schachta, k tó ry  był wówczas 
dy rek torem  banku państw a, do Hitlera, 
stw ierdzające, iż dy rek to rzy  banku Rzeszy 

•zdają sobie doskonale' spraw ę że można 
prow adzić z pow odzeniem  politykę zagra­
niczną ty lko  opierając 's ię  o silną armię. 
W obec tego bank Rzeszy zdecydował się 
wziąć na siebie odpow iedzialność za finan­
sow anie zbrojeń, mimo iż stanowi to groźbę 
dla stab ilizacji waluty.

Schacht był zdania, że należy podtrzy ­
mywać handel zagraniczny celem otrzym a­
nia niezbędnych surowców  dla dozbrojenia 
Niemiec, G oering natom iast opow iedział się 
za sam ow ystarczalnością. K iedy H itler s ta ­
nął po  s tro n ie  Goeringa, Schacht obraził się 
i w ycofał się z pracy, nigdy jednak nie za­
pom niał G oeringowi, iż ośmielił się ingero­
wać w dziedzinę ekonom iczną. Goering 
stwierdzi!" na posiedzeniu rady ministrów w 
maju 1936 r. że w szystkie sprawy gospodar­
cze pow inny byc rozpatryw ane pod kątem  
widzenia zbliżającej się wojny. Podczas 
śledztw a Schacht scharak teryzow ał w ten 
sposób sw oją ostatn ią  rozm owę z Goeringiem 
w sp raw ie w spółpracy ich resortów  „Goe- 
ring gotów  był się zgodzić n a 'n iek tó re  moje 
p ropozycje pod w arunkiem , że on będzie 
w ydaw ał rozkazy". Schacht ośw iadczył:' 
„Rozkazy będzie pan w ydaw ał memu na­
stępcy, a nigdy m nie".

Ze skóry ludzkiej 
robiono siodła i torebki damskie

N astępuje przesłuchanie św iadka oskar­
żenia przeciwko* Rosenbergow i, Frickowi, 
Funkowi, K altenbrunnerow i i Saucklowi 
łącznie. Świadkiem tym  je st czeski chirurg 
dr F ra n z #Blaba .który był więźniem obozu 
koncentracyjnego w D achau od r, 1941 do 
1945. O pow iada on o eksperym entach, ro ­
bionych na więźnich, w skutek których 
zmarło około 300 osób. Zamrażano ludzi 
przy 25 stopniach mrozu. Robiono punkcję 
w ątroby i stasow ano wysokie ciśnienie po ­
w ietrza.

B łaha stw ierdza, iż sam był zmuszony 
obdzierać ze skóry W ęgrów i Cyganów, 
zabitych strzałem  w kark  lub uderzeniem w 
głowę, aby skóra pozosta ła  nienaruszona. Ze 
skóry bow iem  rębiono siodła, spodnie do

konnej jazdy oraz torebki damskie. Błaha 
tw ierdzi, że był świadkiem, jak wpychano 
do pieców  krem atoryjnych ludzi, k tórzy 
jeszcze oddychali.

W ciągu kw ietnia 1945 r. na oczach 
św iadka rozstrzelano 94 dostojników r a ­
dzieckich i 2 francuskich generałów. Podczas 
gdy B łaha wymienia nazwiska wybitnych 
hitlerow ców , ..którzy zwiedzali obóz w D a­
chau, rozgryw ają się ożywione sceny na sali 
sądow ej. Stw ierdziw szy, iż Himmler i B or­
m ann przyjeżdżali do Dachau, Błaha w y­
m ienia rów nież b. ministra Fricka. Frick 
zryw a się z ław y oskarżonych, w ym achuje 
rękom a i w oła „nein“, po czym pełen złości 
pisze karteczkę , przeznaczoną dla swego 
obrońcy. R osenberg i Funk, których rów nież 
w ym ienia dr Błaha,- p ro testu ją  potrząśnię- 
ciem  głowy. Sauckel protestuje gjośno i 
rów nież w ysyła k artk ę  do swego obrońcy.

Dr Błaha tw ierdzi dalej, że praw ie co ­
dziennie przy jeżdżał do Dachau dla roz ­
ryw ki k toś z  w ybitnych przywódców partii. 
Na zapytanie p rokuratora  radzieckiego i 
francuskiego, Błaha oświadczył, że jeden z 
rozstrzelanych generałów  francuskich był 
bliskim krew nym  gen. de Gaułle‘a. Obrońcy 
R osenberga i Fricka stw ierdzają, że ich k li­
enci nie byli nigdy w Dachau, lecz Błaha 
utrzym uje swoje zeznanie.

'  W a r  s z a  w a. Ob. Jan  Karol W ende, 
am basador RP w Belgradzie, w rozm owie z 
przedstaw icielem  Polskiej A gencji P raso ­
wej zobrazow ał obecne stosunki, łączące 
narody  Federacy jnej Ludowej Republiki J u ­
gosłowiańskiej z Polską.

..Przed wojną — oświadczyć am basador 
W ende — stosunki polsko-jugosłow iańskie 
były raczej obojętne, dalekie od obecnej 
serdeczności uczuć, jaka cechuje przyjaźń 
obu państw  dem okratycznych. Polska m iała 
w Jugosław ii opinię kraju o obliczu zdecy­
dow anie arystokratyczno-reakcyjnym , w 
czym też możemy znaleźć w ytłum aczenie 
ów czesnych luźnych więzów, łączących oba 
słow iańskie państw a. Trzeba też dodać, że 
narody obu państw  wzajemnie się nie zna­
ły, co bardziej jeszcze pow iększało dystans 
m iędzy nimi.

O becnie Jugosław ia życzliwie i ze zro ­
zum ieniem przyjmuje głębokie przem iany 
natu ry  politycznej i gospodarczej, zachodzą­
ce we w spółczesnej Polsce, jak też ustosun ­
kow uje się b ratersko  do zagadnień odbudo­
wy naszego zniszczonego kraju. N arody 
Jugosław ii — kontynuuje swe wytoody am ­
basador W ende — w ykazują żywe za in te re ­
sow anie dla wszelkich spraw, mających ja ­
kąkolw iek łączność ze sprawą odbudowy 
naszej gospodarki. Społeczeństwo jugosło ­
w iańskie z w ielką satysfakcją podkreśla i 
docenia postaw ę narodu polskiego w w al­
ce ze w spólnym  wrogiem — Niemcami — 
akcentując szczególnie moment, że Polska, 
poddana najcięższej okupacji, nie w ydala 
nigdy ze swego łona Quislinga, któryby p o ­
szedł na w spółpracę z najeźdźcą, a jedynie 
w w alce w idziała drogę do osiągnięcia sw o­
je j. w olności."

Zagadnięty przez przedstaw iciela Pol­
skiej Agencji Prasowej o stosunki polsko- 
jugosłow iańskie w zakresie kulturalno-nau- 
kowym, am basador W ende stw ierdził, że 
Zarówno czynniki kierownicze, jak i ogół 
społeczeństw a jugosłowiańskiego jest zain ­
teresow any w wymianie kulturalnej między 
Polską a Jugosław ią, k tóra  nosiłaby cha rak ­
te r stały.

- „Mogę oświadczyć — powiedział am ba­
sador W ende — że wymiana ta  będzie 
w prow adzana w życie przez obie strony, a 
rozm iary jej zależne są jedynie, od u no r­
m ow ania ' dość trudnej obecnie kom unika­
cji m iędzy obu państwam i. Kapitalnym  za­
gadnieniem  jest tu utw orzenie lek to ra tów  
lite ra tu ry  i języka polskiego na wyższych 
uczelniach, w szczególności w Belgradzie, 
Zagrzebiu i Lubjanie. Dużą też wagę p rzy ­
wiązujemy do jak  najszybszego udostępn ie ­
nia społeczeństw u jugosłowiańskiemu prze-

Londyn.  — Przewodniczący ko­
mitetu wykonawczego Partii Pracy 
Harold Laski wygłosił przemówienie, 
w którym poruszył wiele aktualnych 
problemów międzynarodowych.

„Opinia publiczna na całym świę­
cie — oświadczył Laski — domaga 
się, by rządy wszystkich państw nie 
zmarnowały możliwości Organizacji 
Narodów Zjednoczonych tak, jak to 
się stało z Ligą Narodów. Wszelkie 
badania dotyczące wyzyskania energii 
atomowej powinny się odbywać pod 
kontrolą mię-dzynarodową“.

Budżet Francji na rok 1946
P a r.y ż. — Budżet Francji na rok  1946 

składa się po stronie w ydatków  z czterech 
odrębnych działów:

1) w ydatki cywilne — 271 m ilionów f r ;
2) budżety wydzielone (drukafnia, pocz ­

ta, radio itd.) — 36,467 m iliardów  fr;
3) budżet nadzwyczajny — w yposażenie 

i odbudow a — 41,714 m iliłrdów  fr;
4) budżet wojskowy, uchwalony tym cza­

sowo na pierwszy kw arta ł w  w ysoko ­
ści 41,5 miliarda franków, wynieść 
może rocznie, jeżeli nie nastąp ią  ja ­
kieś pow ażniejsze redukcje — 165 m - 
1'ardów franków.

Łączny zatym  budżet w ydatków  F rancji 
na rok  1946 obraca się (nie uw zględniając 
n a ra ż ę  ..ewentualnej obniżki w ydatków  w oj­
skowych) w  ram ach 514 m iliardów  franków.

D ochody budżetow e przew idziane zosta ­
ły w wysokości 289,5 m lia rd ó w  franków. 
W ynika stąd deficyt budżetowy 225 m iliar­
dów franków.

W  porów naniu z latami ubiegłymi, w y­
datk i znajdują swe pokrycie w dochodach 
zw yczajnych w 56 proc., gdy w roku  1945 
odsetek  ten w ynosił tylko 41 p rocen t. J e d ­
nakże jakkolw iek budżet na rok 1946 jest 
już budżetem  pokojowym w ydatk i n e  u le ­
gły zm niejszeniu, jak to m a m iejsce np. w 
S tanach  Zjednoczonych (z 95 na 8£  m iliardy 
dolarów), i w W ielkiej Brytanii (z 5125 na 
4500 miliardów funtów), lecz n astąp ił ich 
dalszy wzrost w porów naniu z ro tkem  1945 
o przeszło  50 miliardów.

G łów ną pozycję w budżecie zajm ują w y­
datk i wojskowe, wynoszące 35 proc. zw y­
czajnych w ydatków  budżetowych (tzn, bez 
w ydatków  na odbudowę) i 53 proc. zw y­
czajnych w ydatków  cywilnych.

k ład ó w  dziel klasycznych i w spół­
czesnych naszej literatu ry  na języS 
serbsko-chorw acki i słoweński. Już  dziś 
notujem y dużą poczytność, jaką cie­
szą się w Jugosławii, pochodzące jeszcze z 
okresu przedwojennego przekłady arcydzieł 
Sienkiew icza, Reymonta, M ickiew icza i in.

M ówiąc o sytuacji gospodarczej w Jugo ­
sławii, am basador W ende podkreśla, że 
kraj ten  dźwiga się upornie i zdecydow anie 
ze stanu zniszczenia przem ysłu i ro ln ictw a, 
spow odow anego działaniami wojennym i i 
celow ą polityką niemieckiego okupanta.

Jednym  z czekających nas zadań jest o- 
becnie uaktyw nienie w zajem nej wymiany 
w ytw orów  gospodarki narodow ej. Podw a­
liny zostały  tu położone przez jugosłow iań­
skiego m inistra handlu zagranicznego^ inż. 
P etrov ica, podczas jego bytności w 
W arszaw ie w listopadzie ubiegłego roku, 
k iedy  to przeprowadził szereg roz­
mów z czynnikami miarodajnymi w dziedzi­
nie naszego handlu zagranicznego. W  w y ­
niku tych pertrak tacy j została zaw arta  m ię­
dzy Rządem polskim i jugosłowiańskim tym ­
czasow a konw encja handlowa,

Obecnie zostały sfinalizowane rozm owy 
dla podpisania sta łe j umowy handlow ej 
polsko-jugosłow iańskiej, k tórej podpisanie 
nastąpi w najbliższych dniach w B elgra­
dzie przez udającego się tam specjalnie na 
zaproszenie Rządu jugosłowiańskiego mini­
stra Handlu Zagranicznego i Żeglugi, obyw. 
Stefana Jędrychow skiego.

N astępnie am basador W ende przeszedł 
do omówienia reem igracji Polaków  z Jugo ­
sławii, w k tó re j przededniu znajdujem y się 
obecnie. Zdaniem am basadora, m iarą pozy ­
tyw nego ustosunkowania się R ządu jugosło ­
w iańskiego do nowej, dem okratycznej Pol­
ski, jest fakt w yrażenia przezeń zgody na 
pow rót do kraju  osiadłych od przeszło  pół 
w ieku w Bośnii Polaków, którym  zezw olo- 
ne zostało  zabranie całego posiadanego m a r­
twego oraz żywego inw entarza, jak  też za­
pasów  żywności. Tą decyzją swą m arszałek 
T ito w ykazał zrozumienie dla wagi zagad­
nienia ogólnoeuropejskiego i słowiańskiego, 
repolonizacji naszych ziem odzyskanych, 
k tó re  łączy się nierozerw alnie z problem em  
pow rotu  do ojczyzny naszego w ychodźctw a.

W szystko to — kończy-swe wywody am­
basador W ende — pozwala mi w ierzyć, że 
stosunki polsko-jugosłowiańskie układać się 
będą w dalszym ciągu na płaszczyźnie b ra ­
te rstw a, wzajem nej przyjaźni i głębokiego 
zrozum ienia, dla zabezpieczenia pokoju i do­
bra w szystkich miłujących pokój Ludów

W sprawie Indii Laski wezwał 
rząd brytyjski do osiągnięcia jak naj­
rychlej trwałego porozumienia.

„Za kilka miesięcy — powiedział 
Laski — może już być zapóźno. Mu­
simy uważać, żeby się nie stać agen­
tami holenderskiego imperializmu w 
Indonezji".

Następnie Laski wyraził nadzieję, 
że Wielka Brytania będzie energicz­
nie dążyła do usunięcia gen. Franco 
i odbudowy demokratycznego ustroju 
w Hiszpanii,

Mówiąc o Stanach Zjednoczonych 
Laski oświadczył: „Wielcy kapitaliści

Stosunki polsko-jugosłowiańskie
w oświetleniu ambasadora RP w Belgradzie 

ob. Jana Karola Wende

Europy. (PAP)

Przem ówienie H a ro ld a  Laski
„Wielcy kapitaliści amerykańscy zajmują wrogie stanowisko 
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Uroczyste uczczenie
70-letniej pracy scenicznej

Obchód jubileuszu Solskiego
W dn. 11 i 12 bm. Kraków, a z nim ca!y 

świat teatralny i kulturalny Polski obcho­
dził uroozyste święto 70-letniej pracy sce­
nicznej Ludwika Solskiego,

W piątek, 11 stycznia br. rozpoczęły się 
w Krakowie uroczystości składania hołdu 
tytanowi polskiej sceny,.

Dzień ten rozpoczął Ludwik Solski wy­
słuchaniem Mszy św. w ulubionym przez 
niegô  kościele N. Maryi Panny, która od­
prawiona została na intencję pomyślności 
i błogosławieństwa dla wielkiego artysty 
narodowego. ?  1

Hołd skmda? nie tylko Kraków, który 
ma zaszczyt- gościć w swych murach Lu­
dwika Solskiego, honorowego dyrektora 
leatru im. Juliusza Słowackiego, ale cala 
Polska. Z ramienia Krajowej Rady Narodo- 
u-d*. Przyk}d do Krakowa wiceprezydent 
KRN, ob, Stanisław Szwalbe. Z ramienia 
Rządu Jedności Narodowej i Ministerstwa 
Kultury i Sztuki — podsekretarz stanu 
Leon Kruczkowski.

W wypełnionej po brzegi sali Teatru im. 
Juliusza Słowackiego, o godz. 18 rozpoczę­
ło się uroczyste przedstawienie „Grubych 
Ryb" Michała Bałuckiego, w której rolę 
Ciaputkiewicza kreował niezrównany Solski.

Trudno wyrazić entuzjazm publiczności 
na widok sędziwego, a niespożytego arty- 
sty-jubiłata. Ludwik Solski grał po mi­
strzowsku. Widzów, obserwujących na sce­
nie sędziwego artystę, ogarniało wzrusze­
nie; wszak w Krakowie rozpoczął on swą 
karierę artystyczną przed siedemdziesięciu 
laty — i tu właśnie dane mu jest obcho­
dzić niezwykły jubileusz 70-lecia pracy ar­
tystycznej, jako aktora i dyrektora teatrów.

Po zakończeniu przedstawienia na sce­
nie zebrali się przedstawiciele władz, woj­
ska, organizacji, urzędów, społeczeństwa 
itp- Uroczystości złożenia hołdu rozpoczę­
to odegraniem Poloneza przez orkiestrę 
Państwowej Filharmonii, Wchodzącego na 
scenę Ludwika Solskiego wita huragan o- 
klasków rozentuzjazmowanej publiczności. 
Wszystkich ogarnia wzruszenie, skromna 
postać sędziwego jubilata budzi • podziw.

Jako pierwszy przemawia wiceprezydent 
KRN Stanisław Szwalbe, wręczając jubila­
towi w imieniu KRN i w imieniu Prezyden­
ta KRN, Bolesława Bieruta, odznaki orderu 
„Polonia restituta" pierwszej klasy.

W imieniu prezesa Rady Ministrów, ob. 
Osóbki-Morawskiego, przemawiała ob. He­
lena Ładosz, kierownik Wydziału Artysty­
cznego przy Prezydium Rady Ministrów, od­
czytując odręczny list Premiera do Mistrza 
Solskiego, treści następującej:

„Serdecznie Szanownego Pana pozdra­
wiam w imieniu Rządu Jedności Narodowej 
i swoim własnym z okazji niezwykłego jubi­
leuszu 70-lecia pracy scenicznej, pracy, któ­
ra wniosał tak wiele do kultury polskiej i 
ogólnoludzkiej.

Imię Pana jest drogie sercu każdego Po­
laka, zostanie też ono złotymi zgłoskami 
zapisane w księdze kultury polskiej.

Rząd Jedności Narodowej głęboko do­
cenia znaczenie kultury dla wychowania 
nowego demokratycznego społeczeństwa i 
dołoży wszelkich starań, aby zajęła ona w 
naszym życiu społecznym właściwe miejsce.

W imieniu Rządu i swoim własnym skła­
dam głęboki hoM niezmordowanej szla­
chetnej pracy Szan. Pana dla dobra polskiej 
kultury. Osóbka-Morawskf."

Ob. Ładosz wręczyła również jubilatowi
50.000 zł jako dar Prezesa Rady Ministrów 
na uzupełnienie biblioteki, któ̂ a uległa 
doszczętnemu Spaleniu podczas powstaniu.

Imieniem miasta Krakowa wręczył Pre­
zydent Stefan Wolas jubilatowi pięknie wy- 
kęnane berło jako symbol władztwa nad 
sceną polską.

Delegacja miasta Warszawy wręczyła ju­
bilatowi dyplom honorowego obywatela 
miasta Warszawy, a jako upominki sztych 
Arracciego i piękną tacę maurytańską.

Równocześnie miasto Warszawa ofiaro­
wało artyście mieszkanie, które będzie mu 
przekazane na każde jego żądanie.

Jubilat, którego dławiło wzruszenie, 
dziękował Prezydentowi Krajowej Rady 
Narodowej, ob. Bolesławowi Bierutowi, 
Rządowi Jedności Narodowej, Miejskim 
Radom Narodowym Warszawy i Krakowa, 
Wojsku, Władzom, Instytucjom, Organiza­
cjom i całemu społeczeństwu oraz wszyst­
kim obecnym, którzy wzięli udział w u- 
świetnieniu jego jubileuszu. Solski zakoń­
czył słowami „Brak mi słów na wypowie­
dzenie tego, co czuje moje serce. Niech za­
tym głęboki ukłon, jaki składam, będzie wy­
razem tych uczuć, jakie są we mnie, a ja­
kie pragnąłbym wypowiedzieć."

amerykańscy nie są mniej reakcy jni w 
stosunkach międzynarodowych, niż 
we własnym kraju. Zajmują oni wro­
gie stanowisko wobec wszelkich ru­
chów (postępowych, zarówno tych, 
które mają na względzie dobro robot­
ników Stanów Zjednoczonych, jak i 
tych, które mają na względzie dobro 
klasy pracującej na święcie". (PAP}
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A ktyw  PPS i PPR
o w ażn y ch  z a g a d n ie n ia c h  p a ń s tw o w y c h
Protest przeciwko reakcyjnej robocie rektora Dąbrowskiego

Poznań,  15. 1. 1000 aktywistów PPR
i PPS z głównych warsztatów kolejowych w 
Poznaniu odbyło wspólną naradę, na której 
omawiano ostatnie uchwały KRN i podda­
no ostrej krytyce wystąpienia grupy profe­
sorów uniwersytetu poznańskiego. Lwią 
część obrad poświęcono kwestii usprawnie­
nia transportu kolejowego oraz walki na 
terenie kolejnictwa z wszelkimi objawami 
spekulacji, łapownictwa i sabotażu.

Wyniki obrad zamknięto w jednogłośnie 
przyjętej rezolucji, w której między innymi 
czytamy: Z radością witamy uchwałę KRN

o unarodowieniu wielkiego i średniego prze­
mysłu. Od tej chwili robotnik polski będzie 
produkował jeszcze wydatniej, gdyż wie, że 
nie będzie pracował dla kapitalisty, a dla 
siebie, dla całego narodu. — Rezolucja 
stwierdza, że robotnicy dołożą wszelkich 
starań, by ugruntować dotychczasowe zdo­
bycze robotnika, -chłopa i inteligenta pol­
skiego. Zebrani v.yrazili protest przeciwko 
reakcyjnej robocie rektora Dąbrowskiego i 
żądali usunięcia go z uniwersytetu, oraz 
żądali najszybszego otwarcia wrót uniwer­
sytetu dla synów robotników i chłopów.

Związki Zawodowe będą współpracować
przy rozdziale Izw. artykułów deficytowych

M inister Aprowizacji i H andlu w ^dał W o­
jewódzkim W ydziałom  Aprowizacji wr ca ­
łym kraju polecenie, by każdorazow y ro z ­
dział artykułów  deficytow ych by* omówio­
ny z przedstawicielami., m iejscowych orga- 
nizacyj i Związków Zawodowych. (Pod a r ­
tykułami deficytowymi rozum iem y, te p ro ­
dukty, których ilość rozporządzalna niew y- 
starcza na pokrycie ustawow ego zaopatrze ­
nia).

W spółdziałanie czynnika społecznego 
przy trudnym zadaniu  podziału artykułów

deficytow ych da masom pracującej ludno­
ści wpływ na rac jonalny  i spraw iedliw y po ­
dział szczupłych zaspbów -krajow ych. M ini­
sterstw o A prow izacji i Handlu zleciło wszy­
stkim W ydziałom  W ojewódzkim wystąpić 
do Okręgowych Komisji Zawodowych o wy­
znaczenie delegata ojaz przestrzegać stale 
zasady,' że wszelkich* rozdziałów  artykułów  
deficytow ych winno się dokonywać przy 
współudziale tychże delegatów.

Rezultaty tegorocznej kampanii cukrowniczej
Warszawa.  — Jeszcze tylko 7 

fabryk nie zakończyło kampanii cu­
krowniczej, a mianowicie: jedna w 
okręgu toruńskim, dwie w krakow­
skim i cztery w lubelskim. Okręg lu­
belski najpóźniej rozpoczął przerób­
kę buraka cukrowego ze względu na 
opóźnione dostawy węgla, co spowo­
dowane zostało przekuwaniem torów 
z szerokich na wąskie. W końcu bie­
żącego miesiąca wszystkie cukrownie 
zakończą robotę.

Bieżąca kampania cukrownicza da 
nam ponad 170.000, ton cukru. Mimo 
wielkich zniszczeń w cukrowniach 
przebieg kampanii byt pomyślny. 
Przeróbka buraka odbywała się bez 
przerw i planowo mimo, że niektórzy 
plantatorzy, a zwłaszcza większe ma­
jątki państwowe nie dostarczyły ta­
kiej ilości buraków, na jaką liczono 
lub dostarczyły je wstanie nadpsutym, 
co znacznie /obniżyło normę wydaj­
ności.

Cały cukier zostanie skonsumowa­
ny przez rynek wewnętrzny. Na gło­
wę ludności wypada około 9 kg, co 
jest cyfrą dosyć pokaźną w stosunku 
do 12 kg, jakie wypadały w okresie 
największej prosperity przedwojen­
nej.

Część cukru sprzedawana będzie 
po cenie komercyjnej, zaś dochód z 
tej sprzedaży w wysokości około 1 
miliarda złotych przeznaczony jest 
na Fundusz Aprowizacyjny.

Śląsk Dolny i Opolski wziął czynny 
udział w kampanii. Pięć cukrowni 
tamtejszych wyprodukowało około 
.2.500 ton cukru.

Na rok przyszły Centralny Zarząd 
Przemysłu Cukrowniczego planuje 
znaczny wzrost produkcji.

v *

Cukrownie pomorskie 
kończą kampanię

B y d g o s z c z .  — Ogółem w yproduko­
w ały cukrow nie okręgu pom orskiego już 
przeszło  52 miliony kg cukru b ia łeg o .'P rzy ­
stępują one z kolei do przerab ian ia  pon ie ­
m ieckich zapasów suszonych buraków’. P ie r ­
wsze m iejsce wśród cukrow ni okręgu po ­
morskiego zajmuje cukrow nia Brześć Ku­
jawski. k tó ra  w yprodukow ała ponad 8 m ilio­
nów kg cukru. Cukrow nia Brześć Kujawski 
osiągnęła też najwyższy w spółczynnik w y­
dajności cukrow ej, m ianow icie 14,6%.

Wyniki świadczeń rzeczowych 
w zbożu za m-c grudzień 1945

W miesiącu grudniu -1945 zebrano ogó­
łem 80.283,7 ton zboża, co łącznie z zeb ra ­
nym od początku akcji stanow i 36,3% rocz­
nego planu. Przodujące m iejsce w zbiórce 
zboża za m iesiąc grudzień 1945 r, zajmuje 
woj. Śląsko-D ąbrowskie — 107,5% planu 
miesięcznego (4.625 ton), drugie m iejsce za j­
muje woj. Poznańskie — 66,1% (34.216,2
ton). N astępne m iejsca w kolejności zajm u­
ją w ojew ództw a: pom orskie — 34,1% (12.760 
ton), krakow skie — 31,1% (2.866 ton), G dań ­
skie — 31% (2.003 ton), Rzeszowskie — 
21,6% (1.727 ton), Lubelskie — 20,8% (6677 
ton), Łódzkie — 20,2% (4488 ton), B iało ­
stock ie  — 11,8% (1.447,9 ton). W arszaw skie 
11.6'~ (3.423,8 ton) i K ieleckie — 10,6% 
(1.605 8 ton). — Ponadto  dostarczyły w oje w. 
Dolno-Śląskie — 3.683,7 ton, Śląsko-Opol- 
skie — 574 ton i Pom orsko-Zach. 185,7 ton.

1 Ponad 2 miliony kw intali buraków  — 
56' ogólnego planu zwieziono do cukrowni 
kolebkami, 26,5% kolejam i szerokotorow ym i, 
11,5% dostarczono wozami, 3% w odą i 3,5% 
samochodami. Pow ażną pom ocą były sam o­
chody w ojskow e, które zwiozły około
130.000 kw intali buraków  do cukrowni w 
Chełmży, Chełm icy i Melinie. (PAP).

*

Nawozy sztuczne 
dla produkcji buraka cukrowego

Celem osiągnięcia najwyższych rezu lta ­
tów w produkcji buraka cukrowego, cu­
krownie pom orskie dostarczą m ałorolnym  
koniecznej ilości nawozów sztucznych, a 
m ianowicie naw ozów  azotow ych i fosforo­
wych. Nawozy sztuczne zostaną rozdzielone 
przez agendy Pom orskiej Izby Rolniczej.

Kurs traktorzystów
Ważne dla rolników powiatu grudziądzkiego

Sytuacja pow iatu  grudziądzkiego, pod 
względem kultury rolnej, pozostaw ia wiele 
do życzenia. Tysiące bowiem hektarów  
ziemi leży odłogiem, nie przynosząc n a j­
mniejszego pożytku. Spraw ę należy posta ­
wić .jasno, jak  jest, a nie owijać w baw ełnę. 
Bo to ani wstyd, ani też ew entl. ślamazar- 
ność kom petentnych czynników. Poprostu 
tragiczna sytuacja pow ojenna, w  jak ie j zna­
leźliśmy się.

Bo kiedy w innych pow iatach  działania 
w ojenne trw ały  zaledw ie dni kilka, to u 
nas huragan frontu wojennego trw ał długich 
kilka tygodni, w yrządzając przeogrom ne 
wprost spustoszenia.

W dodatku  niemcy widząc niemoc w łas­
ną i zdając sobie sprawę, że nie pow rócą tu 
już nigdy, w iedzeni szalem  niszczenia, pod ­
palali niejednokrotnie całe gospodarstw a, a 
inw entarz którego zabrać nie mogli, wy­
bijali.

Nic więc dziwnego, że rolnicy powiatu 
grudziądzkiego znaleźli się v w  tragicznej 
wprost sytuacji, jeśli chodzi głównie o 
sprzężaj i maszyny rolnicze. Z trzydziestu 
tysięcy hektarów , podlegających zaoraniu 
podczas prac jesiennych, zaorano zaledwie 
pięć.

Chcąc w ięc doprow adzić pow iat do moż­
liwej kultury  rolnej, w ładze, oraz instytucje 
do tego powmłane, już dziś czynią starania, 
by jaknajw iększą ilość ziemi obsiać na wio­
snę, S tra ty  jesienne muszą być pow etow ane 
za w szelką cenę zasiewam i wiosennymi.

W dniu wczorajszym w łaśnie odbyła się 
w gabinecie starosty pow iatow ego konfe­

rencja, na k tó re j kierownik grudziądzkiego 
oddziału Państwow ego Przedsiębiorstw a 
T rak to rów  i M aszyn Rolniczych, ob. Froh 
lich, p rzedstaw ił szczegółowo sytuację p o ­
w iatu pod względem stanu uprawy. Musimy 
pow iat nasz podciągnąć -wzwyż i podciągnie­
my. Pow iat grudziądzki przed wojną — po­
siadał 14.000 koni, dziś mamy ich zaledwie 
2600.

To też czynnikiem decydującym  będą 
tu taj traktory. W tej chwili znajduje się w 
pow iecie 52 traktorów  — 30 w kompetencji 
PPT i MR 22 zaś stanow ią własność m ająt­
ków państwow ych. Ilość ta jest w prawdzie 
n iew ystarczająca, jednak najważniejsze, nie 
posiadam y odpowiednio wyszkolonej obsłu ­
gi. B rak nam fachowych traktorzystów .

A żeby uzyskać fachowców, PPT i MR 
postanow iło urządzić w Grudziądzu kurs 
traktorzystów . Kurs będzie bezpłatny.

O tw arcie kursu nastąpi 2 lutego, zakoń­
czenie 2 m arca br. Ilość kurs:stów  — 50 
osób. Kursiści zostaną skoszarowani i otrzy­
mają całkow ite bezpłatne wyżywienie.

W ykładow cam i będą siły fachowe. Przed 
południem  odbywać s‘ię będzie nauka p ra k ­
tyczna, po południu w ykłady teoretyczne 
Ci z kandydatów , którzy złożą egzamin w 
skali zadow alniającej, otrzym ają niezw łocz­
nie posady.

Zgłoszenia należy składać do Kierow­
nictwa Państwowego Przedsiębiorstwa 
Traktorów i Maszyn Rolniczych, Grudziądz, 
ul. Marszałka Focha.

Odbudowa nowych odcinków 
poriu gdańskiego

Gdańsk,  i5. 1. Wobec ciasnoty na 
niektórych nabrzeżach portu gdańskiego 
istniej'e wielkie zainteresowanie terenami 
wyspy Holm z dużymi możliwościami 
ich wykorzystania. Rozpoczęto już prace re­
montowe budynków, znajdujących się na 
wschodniej części wyspy, zaś w najbliższym 
czasie przystąpi się do zbudowania odpo­
wiedniego mostu pontonowego oraz zbadania 
basenów i wejść pod względem bezpieczeń­
stwa minowego.

Układ zbiorowy w przemyśle drzewnym
Układ, zaw arty  pomiędzy M inisterstw em  

Leśnictwa i Zw. Zaw. Pracow ników  Leśnych 
i Przemysłu Drzewnego, reguluje w arunki 
pracy i p lac w przem yśle drzewnym. Z ało ­
żeniem jest racjonalny system  plac, podnie ­
sienie Wydajności pracy, ( a tym samym 
zwiększenie zarobków .

Świat p racy  zyskał w układzie następu ­
jące korzyści:
1. Stawki zarobków  wg siatki płac, obow ią­

zującej w  przem yśle, z podw ójną zapłatą 
za czas nadliczbow y i św ięta.

2. Przechodzenie na pracę akordow ą z p re ­
miami za przekroczenie norm.

3. Świadczenia w naturze: aprow izacja w 
pełnej norm ie, stołówki, opal, zw rot opłat

Program audycji 
rozgłośni Polskiego Radia

Uwaga: Począwszy od dnia 15 stycznia 
br. stacja nadaw cza Raszyn (W arszawa 1) 
pracuje na fali 395.8 m (758 KC).

Środa 16 stycznia — program ogólnopolski

6,55 — Hymn i Sygnał czasu; 7.00 — 
Dziennik poranny; J7.15 — M uzyka poranna 
z p ły t; 7.50 — „O czym pisze prasa  sto łecz­
na"; 7.55 -— Program  na dzień bieżący; 8.00
— Dziennik poranny (powtórzenie); 11.57 — 
Sygnał czasu; 12.00 — A rtykuł aktualny; 
12.10 — Dziennik południowy; 12.25 — K on­
cert; 12.40 — Informacje; 12.50 — Skrzynka 
poszukiwania rodzin; 13.05 — Audycja dla 
dzieci starszych: O powiadanie, „Dwaj- p rzy ­
jaciele" w/g Curw ooda; 13.20 — ..Jedziem y 
na Zachód"; 13.30 — Audycja dla polskich 
Sił Zbrojnych zagranicą; 13.45 — W iadom o­
ści gospodarcze. (Transmisja z K atow ic); 
13.55 — Życie gospodarcze; 14.00 — Skrzyn­
ka PCK; 16.00 — Sztuka Ludowa. A udycja 
słowno-m uzyczna p.t. ,,B ronow icka skrzy­
nia" Juliusza K ędziory. Opr. muz. Kaz. 
M eyerholda. (Transmisja z Krakowa); 16.20
— K oncert; 16.40 — Przegląd codzienny; 
16.45 -— Z życia organizacji politycznych;
17.00 — A udycja wojskowa; 17.15 P o rtre ty  
pisarzy: Pogadanka prof. K azim ierza Cza­
chowskiego p.t. „Emil Zegadłow icz"; 17.30
— K oncert; 18.00 — Odczyt popularno-nau­
kowy; 18.10 — R eportaż aktualny; 18.15 — 
Przegląd prasy  krajow ej; 18.20 — K oncert; 
18.50 — Skrzynka poszukiwania rodzin za­
granicą; 19.00 — Muzyka z p łyt; 19.05 — 
Z życia narodów  Słowiańskich; 19.15 —
Skrzynka poszukiw ania rodzin zagranicą; 
19.30 — A rtyku ł polityczny; 19.40 — Dzien­
nik w ieczorny; 19.55 — K oncert; 20.45 — 
R eportaż; 21.00 — A udycja d’a Polaków  
zagranicą; 21.30 — Skrzynka poszukiw ania 
rodzin zagranicą; 22.00 — K oncert; 22.30 — 
10 minut prozy lub poezji: ,,W rocznicę o- 
swobodzenia W arszaw y"; 22.40 — Program  
na jutro; 22.45 — O statnie w iadom ości 
dziennika radiow ego; 22,55 — Przegląd p ra ­
sy zagranicznej; 23.00 — K oncert z p ły t; 
23.25 — Skrzynka poszukiwania rodzin za­
granicą; 24.00 — Hymn,

szkolnych i przydział' ubrań ochronnych.
4. Zdobycze socjalne: 46-godzinny tydzień 

pracy, wpływ Rad Zakładow ych na spra­
wy personalne i ustalenie norm  akordu, 
w ynagrodzenia za  czas leczenia, za godzi­
ny pośw ięcone pracy  społecznej, unorm o­
wanie urlopów  miesięcznych", 8-mio i 15- 
dniowych, otrzym anie instruktorów  kul­
turalno-ośw iatow ych, świetlic, bibliotek, 
pism, sprzętu  sportow ego, a wreszcie za­
pew nienie ochrony i higieny pracy.

Z uwagi na specyficzne w arunki obecnej- 
pracy w zakładach przem ysłu drzewnego, 
częsty brak  środków  technicznych u trudnia­
jących w ykonanie akordu, trudności aprowi- 
zacyjne itp., badane są stale możliwości je ­
szcze doskonalszego rozw iązania pewnych 
zagadnień umowy, zanim nastąpi jej odno­
wienie.

Mały niój synku
O tobie, tegoroczną choinkę rozbierając, 

myślałam. Dziw, ile mi się przy tej prostej 
napozór czynności refłeksyj’ przew ijało.

Pieczołow icie zdejm ow ałam  z drzew ka 
srebrne nitki staniolu i układałam  je  w pas­
ma, by p rzetrw ały  do przyszłej zimy.

O strożnie chow ałam  kruche bombki o 
barw ach tęczy. Spojrzenia twoje prześlizgi­
wały się po nich z tak niekłam anym  za­
chwytem.

Jeszcze nie wiesz, synku, na szczęście, 
że w szystkie nasze m arzenia m ienią się b a r ­
wami tęczy i że w iele z nich pryska jak 
złudna bańka mydlana lub jak owa bomb­
ka, k tó rą  stłukłeś niedawno nieostrożnym  
dotknięciem  twoich drobnych rąk.

Życie dziwnymi splotami w ydarzeń nieje­
dnokrotnie zburzy i twoje m arzenia, mój 
synu!

Przyszła też kolej na liczne ozdoby zro­
bione w łasnoręcznie przy tw ojej pomocy. 
W tedy, gdy niezgrabnymi jeszcze ruchami 
chw ytałeś nożyczki i ciąłeś w zbożnym sku­
pieniu kolorow e, lśniące skraw ki na łańcu­
chy i p a :ace. Wiem, że milsze ci były te 
zabawki od kupnych św iecideł i cacek. 
Będę dum na z ciebie, jeżeli zachowasz i 
rozwiniesz tę cechę. Jeżeli zawsze w ży­
ciu będziesz cenił bardziej to, w co w kła­
dasz trud  i myśl, a nie to, co zdobyłeś z 
ła tw ością za pieniądz, k tóry  nie jest sym­
bolem tw ej zasługi,

Z uśmiechem układałam  resztk i świeczek 
choinkowych. Pomyślałam o naszej wspólnej 
jakże czystej i nieuchwytnej radości, k tórą 
czuliśmy wszyscy w swych sercach  na widok 
jarzących się świec na drzew ku św iątecznie 
odzianym. Przy dźwiękach kolęd. O radości 
ufnej i drgającej wzruszeniem na myśl o 
cudzie, k tó ry  stał się ongiś w B etlejem  i o 
innym wielkim, k tóry  się dokonał na na ­
szych oczach. Na myśl o w olnej Ojczyźnie.

Czy pam iętasz, jak  chowaliśmy w ciągu 
lat w ojny ozdoby choinkow e? Ile w tym 
było w estchnień i spojrzeń pozbaw ionych 
głębszych blasków.

Z Pomorza
KWIDZYN.

— D yw ersyjna organizacja dla dyskre­
dytowania w ojsk radzieckich. Dailszy prze­
bieg śledztw a w spraw ie bandytów , u ję tych  
z bronią iw miunidnirach żołnierzy Armii Czer­
w onej w okolicy K w idzynia, wykazał, że 
należeili on i do  dyw ersy jnej organizacji, 
złożonej a obyw ateli polskich, k tóra po ­
staw iła  sobie za cel dyskredytow anie w 
ten  sposób w ojsk  radzieckich. Szajka g ra ­
sow ała w ostatnich miesiącach ub, roku 
na terenie  Pomorza.

WĄBRZEŹNO.
— Dane sta tystyczne akcji repatriacy j­

nej. W  pow iecie w ąbrzeskim  osadzono do­
tąd 463 repatrian tów  na 40% gospodarstw
poniem ieckich, przesiedleńców  210 na  32% 
gospodarstw  poniemieckich., inwalidów 30 
n a  6% tgosp. poniem ieckich, robotników  
roilnych 33 n a  4% gosp. poniemieckich, 
reszta osadników  o bliżej nieokreślonym 
charak terze  w  iMczbie 110 na  18% gosp. po­
niem ieckich. Tak w ięc od początku akcji 
przekazano d la  osadników  w  pow iecie w ą­
brzeskim  7.321 ha ziemi, 541 obiektów  z 660 
budyinkami m ieszkalnym i, 1.585 z zahudo- 

1 w aniam i gospodarczymi;, 81 koni, 795 krów  
oraz 122 nierogacizny, 58 owiec., 146 cie­
lą t, 346 żniw iarek, 162 kosiarek , 1.136 p łu ­
gów,, 986 bron, 398 siewwików, 483 kulty- 
w atorów , 206 wozów, 152 (bryczki, 88 
beczkowozów, 12.000 kg  m ąki żytniej.

Do repatrLantów społeczeństw o pow iatu 
w ąbrzeskiego odnosi się przychylnie z p e ł ­
nym  zrozum ieniem  ich sy tuacji i służy na 
każdym  k roku  pomocą. N iem ców w po­
w iecie je s t bardzo mało. O becnie w y­
jeżdżają  n ieustannie, dobrow olnie do 
N iem iec. * i

Cóż w tym dziw nego? Człowiek lak 
często odczuw ał ból i gorycz, żal i n iepo ­
k o i Dusze nasze przesiąkły przez te wszy­
stkie la ta  tragizm em naszej narodow ej nie­
doli.

O statnio rozbieraliśm y choinkę pospiesz­
nie. Równie, jak  wykonywaliśmy wiele in­
nych czynności. W iedzieliśmy, że to już o- 
statnie chwile okrutnego wroga. Tuliłam  cię 
do serca, synku, nie w iedząc, czy przeżyje­
my, boć cała groza frontu miała się dopiero 
oczom naszym ujawnić.

Jak ie  to szczęście, że jeszcze jesteś m a­
ły. Mogłam cię opieką otoczyć, :ak ptak 
skrzydłam i swe pisklę i błagać Boga o 
w spólną śmierć — lub w spólne życie.

Te straszne chwile daleko za nami.
S terczą jeszcze niezliczone kikuty osad

i szkielety wypalonych domów, dając św ia­
dectw o zlu tego św iata.

W racają nasi z obozów, z robót, z w oj­
ska: z obczyzny. W itam y ich z sercem 
w ezbranym  czułością.

Ach, więc i ten, i ten, i ów!
Tyle lat, tyle różnych przeżyć . ..
M nóstwo snów różnych a jeden nam 

wszystkim wspólny, k tó ry  stal się ciałem: 
Polska!

Nie wróci wielu — wogóle. Oczy ich za­
szły mgłą śmierci. Zostało po nich wiele 
sierocych serc. Straszne, praw da, synku?

Zawiążmy pudełko, w którym kryją s:ę 
zabawki ch-oinkowe. Schowajm y je  — do 
przyszłego roku. Może będzie nam danem 
znów dzielić się opłatkiem , tym razem  w 
świadomości, że ‘uż na tylu rzęsach nie 
lśnią Izy. W atm osferze pogodnego, rados­
nego odprężenia, po tw órczej, owocnej p ra ­
cy. A czeka nas taka moc nie spełnionych 
jeszcze zadań. Czas mija szybko. Miną i 
tysiączne braki, k tóre nas zewsząd otaczają. 
W spólnym wysiłkiem można- zdziałać wiele. 
W ięcej niż człowiek przypuszcza. P ode j­
mijmy także nam przeznaczony trud. Podej­
mijmy 6ię tw ardego obow iązku godnie p rze ­
żytego ̂ n ia .  M. K.
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Rozwój i dzieje PPS w Grudziądzu

— Nowe znaczki pocztowe. Ukazały się 
nowe znaczki pocztowe ze serii „Ruiny 
Warszawy": 6 zł z widokiem Poczty Głó­
wnej, 8 zł — z widokiem Sztabu Głównego 
i 10 zł — przedstawiające Kościół św. 
Krzyża.

— Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół
Dzieci. Kto jeszcze nie odebrał przydziału 
gwiazdkowego, proszę odebrać ten przy­
dział w godzinach urzędowych, Forteczna 
8 n-d 8—12 i od 14—17.

— Walne zebranie Cechu szewskiego.
N iniejszym  zw ołujem y n a  dzień 21 stycznia 
b r. (poniedziałek) o  godz. 16 w  lokalu  ob. 
M atuszew skiego przy  d l. Szewskiej,, iroozne 
wailtne zebranie Cechu. Ze wzgplędru n a  w aż­
ność om awianych spraw , prosim y o przyby­
cie w szystkich naszych członków , n ie ty lko  
z m iasta, lecz rów nież z pow iatu. — Za Za- 
i*ząd: Dwojacki, starszy  Cechu.

— Komenda Straży Pożarnej przesyła 
nam następujące oświadczenie!' „W Głosie 
Pomorza*' z dnia 13 bm. ukazał się artykuł, 
krytykujący prace Zarządu M ejskiego i 
Przedsiębiorstw Miejskich, pt. „O koordy­
nację pracy Zarządu Miejskiego i Przedsię­
biorstw Miejskich". Między innymi była 
tam wzmianka o strażakach. Wyjaśniamy, 
ź nie byli to strażacy, lecz pracownicy 
Budownictwa Mie:skiego, którzy zajmują 
się usuwaniem grożących niebezpieczeń­
stwem murów, i noszą częściowe umunduT. 
rowanie strażackie w celu zatrzymania ru­
chu ulicznego w czasie burzenia i wysadza­
nia luźnych murów materiałem wybucho-

— Wieczór kolęd. Chór Męski ,£cho", 
chór Św, Cecylii przy kościele 00. Jezui­
tów oraz zespół uczni szkoły.im, Działyń- 
skich, urządzają na rzecz Miejskiego Komi­
tetu Opieki Społecznej (Pomoc Zimowa) w 
niedzielę, 20 bm., o godz. 15, w sali Tea­
tru Polskiego (Tivoli) „Wieczór Kolęd".

W programie: zbiorowe występy chórów, 
śpiew solo, kwartet męski, oraz tańce na­
rodowe.

Impreza ta zapewnia miłe spędzenie kil­
ku chwil.

— Egzaminy czeladnicze w zawodzie 
piekarskim. Dnia 9 i 10 bm. odbyły się w 
Grudziądzu egzaminy czeladnicze w zawo­
dzie piekarskim. Po szczegółowym zbada­
niu kwalifikacyj zawodowych kandydatów, 
dyplomy czeladnicze otrzymali następujący: 
Ziółkowski Zbigniew, Stróżyk Zygmunt, 
Cieniuch Józef, Koiecki Mieczysław, Mać­
kowiak Jerzy, Cendrowski Ignacy, Żmijew­
ski Walenty. Zalewski Roman, Wiśniewski 
Witold, Gierej Henryk, Barczak Mieczy­
sław Ginardo Leon, Kłosowski Paweg, Kar­
wowski Piotr, Żyłkowski Czesław i Szcze­
pański Kazimierz. — W skład Komisji Egza- 
minacjnej wchodzili jako przewodniczący 
ob. Nogowski, jako ławnicy mistrzowie: 
Nagórski i Pawlus, czeladnik Wielgosz Jó­
zef, delegat. Kuratorium inź. Piotrowski, o- 
raz Jan Wilaiidt, kierownik Biura. Związku 
Cechowego.

sportu
Woźniakiewicz w Łodzi

Łódź.  Wielokrotny mistrz Polski w ka­
tegorii lekkiej Stanisław Woźniakiewicz po­
wrócił na stałe z Anglii do Polski i przeby­
wa w Łodzi. Popularny bokser odbył w Za­
kopanem zaprawę narciarską, a obecnie 
rozpoczął treningi pięściarskie. Woźniakie­
wicz powrócił na ring. (PAP)

Boks w Łodzi
Łódź.  W ramach meczu bokserskiego 

Zjednoczone — Geyer walczył reprezentant 
Polski Czarnecki, który pewnie zwyciężył 
dobrego Kamińskiego. Drugi reprezentacyjny 
bokser Kowalewski niespodziewanie prze­
grał z Kijowskim cięższym od niego o 7 kg.

Skład ósemki czeskiej na mecz z Polską
C i e s z‘y n. Jak podaje prasa czeska, 

został już ustalony Skład reprezentacji bo­
kserskiej Czechosłowacji- na międzynaro­
dowy mecz z Polską, który ma się odbyć 
dnia 20 stycznia br. w Pradze w: sali Lucer­
na. Barwy Czechosłowacji będą reprezento­
wali, poczynając od wagi muszej: Stehlik 
(Morawia Dubnany), Strba (SK Batovany), 
Navratii (SK Olomouc ASO), Krąlicek (Rol­
ny, Prostejov), Koudelka (CAK, Vinohrady), 
Skudrik (ŚK Olomouc Aso), Rademacher 
(CAK, Yonohrady), Louda (BC, Smichov). 
Sędziować na ringu będzie p. Kobza. Cała 
drużyna od 13 stycznia będzie zebrana w i 
Pradze, gdzie będzie przygotowywać się do j 
spotkania- pod kierownictwem trenerów | 
Hermanka i Farlv z Olomouca. (PAP)

Wyjazd reprezentacji bokserskiej do 
Czechosłowacji

Łódź.  Wyjazd Polskej reprezentacji • 
bokserskiej na mecz Polska-Czechosłowa- j 
cja zostanie przyspieszony i pięściarze opu­
szczą Łódź już w dniu 15. bm. (PAP)

Po wielkiej wojnie 1914—1918, dominu­
jącą partią polityczna w Grudziądzu była 
Narodowa Partia Robotnicza czyli NPR. By­
ła to partia podwórkowa, która miała obsa­
dzone stanowiska w samorządzie i we wszy­
stkich komórkach społecznych Poza tą par­
tią istniały jeszcze Endecja i Chrześcijańska 
Demokracra, które tak samo robiły wszystko 
dla siebie, a nie dla podnies enia poziomu 
życiowego społeczeństwa grudz ądzkiego.

To też świadomi robotnicy zorganizowa­
ni w klasowych Związkach Zawodowych: 
Metalowców, Kolejarzy i Budowlanym, w 
roku 1924 zaryzykowali zwołać w'ec PPSu, 
na którym — pomimo próby przeszkodzenia 
nie wyłączając gwałtu ze strony NPRu, En­
decji i Chadecji, dzięki świadomej i stanow­
czej postawie zebranych — wybrano pier­
wszy komitet PPS w Grudziądzu,

Wybrany komitet zabrał się natychmiast 
przede wszystkim do walki z korupcją. W 
tym celu zwoływał, mając zapewnioną po­
moc 2 CKW, wiece polityczne, które z re­
dagowanym tygodnikiem w dużej mierze 
przyczyniły się do uświadomienia mas pra­
żących w Grudziądzu. Raz jeszcze w roku 
1926, kiedy Piłsudski zrobił zamach, próbo­
wano rozwój PPSu zahamować, wsadzając 
wszystkich aktywnych pepesowców do wię­
zienia, lecz i to nie przerzkodziło rozszerza­
niu się Partii w Grudziądzu,

Przy wyborach do samorządu, PPS uzy­
skało 8 mandatów na 42 nie było to dużo, 
ale dało możność przystąpień a do akcji or­

ganizacyjnej na większą skalę. To też stan 
liczebny członków coraz bardzie! się zwięk­

szał, obchody pierwszo-raajowe były impo­
nujące, wpływy Partii na życie społeczne w 
Grudziądzu coraz ' więcej się pogłębiały. 
Nadszedł okres rządzenia sanach, posypały 
się zakazy zebrań, następowały rozwiązywa­
nia samorządów, jednym słowem, nastąpi! 
czas dyktatury BBWRu i OZNu.Oczywiście, 
że przy takiej dyktaturze ruch partyjny 
przycichł, lecz nie zamarł.

Tak"~samo w czas e okupacji Grudziądza 
ruch ten  nie zam arł. K om itet, sk ładający się 
z kilku tow arzyszy, których okupant nie 

{.wywiózł/ łub zaciągnął do .w ojska, działać, 
chociaż zebran ia  i obrady odbyw ały się z 
konieczności potajem nie.

Po oswobodzeniu Grudziądza, ó marca, 
zebrali się pozostali towarzysze wspó’nie z 
towarzyszami delegowanymi przez CKW z 
terenów wschodnich do odnowienia ruchu 
partyjnego w Grudziądzu tak, że już w dniu 
14 marca odbyło się pierwsze zebranie or­
ganizacyjne, na którym wybrano Komitet 
Partyjny. Komitet ten mał bardzo ciężkie 
zadanie, dziś jednak po 10-ciu miesiącach 
działania, może się wykazać olbrzymią pra­
cą włożoną dla społeczeństwa grudziądz­
kiego.

Dziś PPS, mając swoich przedstawic eli 
w samorządzie i we wszystkich komórkach 
życia społecznego, konsekwentnie kroczy 
wytkniętym szlakiem do ostatecznego celu, 
do socjalizmu. Szałucki

Bezrobocie w Grudziądzu wedle zawodów
bezro-Pragnąc zorientować społeczeństwo, o 

stanie bezrobocia w naszym mieście, zwró­
ciliśmŷ  się do grudziądzkiego Oddziału U- 
rzędu Zatrudnienia, skąd otrzymaliśmy 
szczegółowe dane, dotycz, tego ważnego za­
gadnień a. > . v

v Musimy przyznać, że spotkała nas miła 
niespodzianka. Sądziliśmy bowiem, iż sytu­
acja na odcinku bezrobocia wygląda groź­
niej, aniżeli jest w rzeczywistości. Są gałęzie 
pracy, które nie tydko, że nie mają bezro­
botnych, lecz przeciwnie, jest dużo wolnych 
mie sc do obsadzenia.

Do takich należy n.p. służba domowa.
Być może, że urzędowa ewidencja nie., 

obejmuje wszystkich, w każdym bądź razie, 
iest ona dla nas podstawą i musimy się na 
niej wzorować. Bo jeśli się ktoś nie reje­
struje, to świadczy, iż na pracy tak bardzo 
mu nie zależy i woli wszystkie inne kombi­
nacie, aniżeli uczciwą pracę.

Wedle otrzymanego więc wykazu, sytu- 
ac;a na dzień 10 bm, przedstawiała się na­
stępująco:

A. — Robotnicy wykwalifikowani.
1. budowlani: zapośredniczono w czasie od

1. do 10. 1. 46 — 25 osób, pozostało bezro­
botnych na dzień 10. 1. 46 — 48 osób;

2. chemiczni — ani jednego bezrobotnego;
3. drzewni: — zapośredniczono 14 — pozo- 
Vstąło bezrobotnych —- 20;

4. m etalowi: zapośredniczono 36 
botnych 160;

5. m ineralni wraz z górnictw em  — żadnego 
bezrobotnego;

6. odzieżowi: zapośredniczono 4 — pozostaje 
16;

7. spożywczy: zapośredniczono 5 — nozosta- 
je — 38 :'

8. włókienniczy-: ani jednego bezrobotnego;
9. inni: zapośredniczono 10, pozostaje 29,

B. Robotnicy niewykwalifikowani.
1, w przem yśle i  handlu! zapośredniczono 

12, pozostaje bezrobotnych  463;
2. w rolnictw ie: w okresie  sprawozdawczym 

nie zapośredniczono nikogo — ilość bez­
robotnych —; 2 osoby,
C. Słnżba domowa.
B ezrobotnych nie ma .odw rotnie, kilka-, 

naście w o’nych. miejsc do obsadzenia.
D. Pracownicy umysłowi.

1. biurowi i handlow i: zapośredniczono 3,
* bez p racy  123;
2. techniczni: bez pracy 12;
3. inni: bez pracy' — 100.

E. Pracownicy młodociani. 
Zapośredniczono 4, pozostaje bez p ra ­

cy 82.
F. Poszukuje miejsca nauki zawodowej

108 osób.
Ogółem: zapośredniczono 227 osób, po ­

zostaje bez p racy  1201.

W ieczór  K olęd  na Pom oc Zim ow ą
nie dziel a, 20 bm* godz. 15 w Tivol£

Migawka sportowa

N a  meczu piłkarskim
Ildefons Śmigącz by ł zapalonym  rniłośn - 

kiem  sportu, a źw łaszcza sportu  p iłkarsk ie ­
go. Na każdej p raw ie im prezie sportow ej 
by ł obecny. Tak i dziś bydo.

Na boisku zebrało  gię dużo widzów, 
gdyż mecz dzisiejszy zapow iadał s ę in te re ­
sująco. Obok Ildefonsa sta ł jegomość o głup­
kowatym  wyglądzie, rozg’ądał się tak, jak ­
by  był pierwszy raz na tego rodzaju  im­
prezie  sportow ej. Ildefons Śmigacz nie o- 
mylił się bynajmniej co do tego. Pierwsze 
py tania owego jegom ościa św ad czy ły  w 
zupełności o tym. Mecz się rozpoczął.

— Co oni tam ój tak  la ta ją  jak  w ariaty
— Grają w piłkę — odpow iedział Śmi- 

gacz.
— A co robi ten drągal tam ój?
— Jak i d rągal?
— O, tamójI — rzekł, w skazując na

bram karza.
—- To jest aj b ram karz — odparł Ildefons 

Śmigacz.
— Co łon ro b '?
— Łon bram ki broni.
— Jak ie j bram k:, nie w idza żadnej 

bramki, ino dw a drążki.
— Jezusie  N azareńskif To sie tamój na­

zywa bram ka I
— Aha, te drążki.
N astąpiła p rzerw a w pytaniach. Jeg o ­

mość p a trza ł z  o tw artą  gębą na boisko,
— No dobrze, nie rozum iem  eszcze co

ten  bram karz robi. ^
— Nie widzita, że łon p iłk i nie wpuszcza 

do bram ki?
— A tam te, co za p iłką jak  w aria ty  la- 

ta ją ?
— Oni chcą p iłkę w kopać do bram ki.
;— No dobrze, jak  tam ten sto i i piłki 

nie puszcza, a tam te  kopią do bram ki, to 
co to je s ta j?  N ie kapuję.

— To iesta gra — odparł z pow agą Il­
defons.

— Gra 7
— Jezus M ana, z wami gadać. Nie ma­

ta  wcale pojuntku o -sporcie.

Ilde’fons Śmigacz entuzjazm ow ał się w 
dalszym ciągu św ietną grą piłkarzy. W tym 
jegomość obok niego sto jący  znowu się o- 
dezwał:

— No dobrze. Na czym polega gra?
— Jed n a  strona musi drugiej stronie 

w pakować bram ki.
— Co to znaczy bram ki?
— No oiłkę, nie rozum ieta?
— No dobrze, ale ten  drągal toć tamój 

stoi i nie wpuszcza piłki.
— Józefie św ięty, łon toć musi tamój 

stoić, aby nie w kopali te j piłki.
— Hm , . .  jak  tam te kopią, a  ten  nie wpu­

szcza, to co to -'estaj?
— To jesta  gra,
— H m . . .  — g łupkow aty  jegomość je ­

szcze nie rozum 'ał sensu gry piłkarskiej 
i znowu zasypyw ał Fdefonsa pytaniam i:

— To na co oni Iata ą jak w aria ty  za tą
p iłką i kopią ją, gdy tam ten  drągal nie 
^puszcza jej do bram ki?  v

-— Bo musi tamó- stoić i nie wpuszczać.
— Jo po#o oni kopią?
— Święty K leofasie, czy ty  chłopie pie 

kapujesz oni chcą strzelić bram kę. Eh! —
I Śmigacz m achnął ręką , zdenerw ow any 
już na dobre. Śledził w  dalszym ciągu in te­
resujący mecz. I znow u głupkow aty jego­
mość zw rócił się do niego:

—  ,Może iuż trocha  kapu ję , ale tego nie 
pojmuję: tam ten stoi i p iłki nie puszcza, 
a tam te kopią do bram y . . .

— Trudno, to  jesta gra.
— H m __ — rzek ł jegom ość po chwili

— kapuję. Ino tego nie  ro z u m ie m ...
— Czego? M ówią wam ta  drużynę musi j 

tamtej w pakow ać bram kę.
— No dobrze, a jak tam ój ten drągal 

stoi i nie wpuszcza p i ł k i ? . . .
Tu iuż nerw y Śmigacza nie wytrzym ały.

Z soczystym przekleństw em  na ustach wy­
rw ał ze stojącego za nim  p ło ta  sztachetę i 
byłby tego głupkow atego jegomość a na 
mie:scu zakatrupił, gdyby mu trzech wi­
dzów nie przeszkodziło  w tym. O debrali 
mu siłą sztachetę, a jegomość z głupkow a­
tym uśmiechem w m iędzyczasie ulotnił się, 
znikł w tłumie widzów. O l k i e w i c z .

Ż Y C I A  P A R T I I

Kierownictw© Kursów 
Samochodowych „Gryf'

przy OM TUR w Grudziądza zawiadamia 
że zapisy na kurs przyjmowane są do 20-go 
stycznia br. Zgłoszenia przyjmuje kance’a- 
ria kursów w? Grudziądzu, przy ul. Wybic­
kiego 38-40,

Co widzę.. ,  nosem

Słońce mięeł/y chmuremi
Nie wiedziałem doprawdy, że mamy w 

Polsce stacje meteorologiczne, Doł\ie^z'a- 
iem się o tym dopiero w niedzielę, słucha­
jąc radia,

— Hałlo, a teraz komunikat meteorolo­
giczny na następny dzień!

— Byczo, k'awo — pomyślałem. — Po­
słuchajmy sobie, czy jutro znów będzie lalo.

Słucham, a tu speaker mówi m, in. o 
słońcu, które od czasu do czasu ma się u- 
kazywać między chmurami, o wiatrach z ia- 
kiejś tam strony i o mroziku, który będzi|| 
od 1—4 stopni poniżej zera. Na pónocj| 
krdu, zdaje mi się, wiatr miał być sil­
niejszy.

— Do stu par utlenionych b'ondynek! — 
zawołałem — to źle. Co ten mróz właściwie 
u nas chce, my przecież mamy tak mało 
węgla!

W poniedziałek budzę sie, a tu Klara 
(tak nazywam słońce! świeci, ie aż ha! 
Czyżby się omylili? Chyba nie — kombi­
nuję --  tylko pewnie chmury się przebie­
rały i nie zdążyły na czas (jak to często 
zdarza się kobietom). Wychylam głowę na 
powietrze, a tu. . .  bia*o, Śn;eg leży sobie 
.spokojnie na ziemi, który, jeżeli wczoraj 
była niedziela, spadl w nocy na poniedzia­
łek. To już było za wiele na moją mózgo­
wnicę, czyżby nie znali wyrazu: opad śnież­
ny? Mrozik też niby tego, jak mój termo­
metr . . .  nos, wskazywał, był trochę tęższy, 
niż 4 stopnie poniżej zera.

Czekam godzinę, czekam więcej, cierpli­
wość coraz to więcej się wyczerpuje, a ani 
chmurki nie widać, ani te kilka stopni mro­
zu ponad 4 stopnie nie chną odejść. Znie­
cierpliwiony opuszczam moje stanowisko 
obserwacyjne. Niech tam...

Nad wieczorem przypomniało mi się znów 
„słońce między chmurami", ale jeszcze 
chmur nie było widać. Zato widać było za­
stępcę słońca, wielbiciela zakochanych pa­
rek: księżyc.

Kładąc się spać — pomyślałem — że pe­
wnie słońce, będące w drodze do .nas 
chmury zeżarło i że mróz jeden zapowie­
dział swą wizytę, ale spotkawszy w drodze 
do nas swych koleżków, zabrał ich ze so­
bą, i było trochę więcej mrozików.

Mimo wszystko cieszyłem się choć z te­
go, że jedno się zgadzało,. były wiaterki, 

Jer zy  Wei ss .

Mieni© repatriantów 
zwolnione od opłat celnych

W a r s z a w a /  Na skutek  zarządzenia 
M inisterstw a Skarbu przyw ożone przez re ­
patriantów  m en:e je s t w o'ne od c 'a , pc ' 
przedstaw ieniu  U rzędow i Celnem u zaśw iad­
czenia, wystaw ionego przez zagraniczne 
U rzędy Polskie, że przyw ożone przedm ioty 
należą do repatrian ta .

Zabroniony został przyw óz przez repa ­
triantów  następujących m ateriałów : broń, 
m ater ały  wybuchowe, trucizny i środki o- 
durza'ące, lekarstw a, zaw iera:ące środki o- 
durzające, sztuczne środki słodzące, droż­
dże, spirytualia i piw o, e te r  etylo­
wy i i ego m ieszanki ze spirytusem  ety- 
1owym, ocet i kw as octowy, wszel­
kie druki, b ilety  lo terii zagranicznych, k a r­
ty do gry (powyżej dwóch ta 1 i ), opakow a­
nie firmowe bez towarów', ty toń  i wyroby 
z niego.

A rtykuły, będące p rzedn ro tem  tnon^ro- 
lów pańrtw ow vch, m ogą być przvw ożrne 
bez speciahr-ch  z ^ w o ie ń  jedynie w drob­
nych Ilościach. (PAP)

SPRZEDAM 8 ceatn . kartoE i. 1 szafę ilu 
rzeczy. Try chubow icz, Kalimkowa 59. (58

POSZUKUJĘ 2 fom rarzy , 1 m echa^ka, l” 
sp-awacza. Zgłoszenia piśm ienne do f ony 
Grzesik,, fab ryka m aszyn, Tczew, ul. 30-^o 
Stycznia 21a. (55

INWALIDZI I CHŁOPCY do rozsprzedaży 
gazet mogą się zgłosić w Administracji 
— W ysoka prowizja.

ZAGUBIONO zaśw iadczenie na próbny nr. 
re jestracy jn y  PR. 53936 dla pojazdu oso­
bow ego m arki D K .W . W iadomość kiero­
w ać do Admin, pod DKW. (56

ZGUBIONO sza! w ełn . -w kinie dnia 12. 1. 
1946 r. Zwrócić za w ynagrodzeniem  100 zł. 
P iekarn ia , T oruńska 9. (53

ZGUBIONO kolczyk z ło ty  z opaŁami. Oddać 
za w ynagrodzeniem . Jadw iga P usińska , 
uil. W ybickiego 21,, Sklep b ław atny. (60

ZGUBIONO k artę  re jestracy jn ą , w y d a ją  
przez R K. U. Kutno na nazwisko Dębski 
Leonard, Łęg, .paw. Chełm no. (59

UKRADZIONO w szelk ie  dokum enty, oraz -  
zaśw iadczenie re je stracy jn e  na n azw isk o ^  
Paw łow ski Edwin, N ow aw ieś U . (57™
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CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 5 zł.» dla poszuk pracy j rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykle; za tekstem 8 zł. za i mm jednoł., w  tekście 15 zł. za 1 mm jednoł. 
Urzędowe, przetargi, nekrologi 5 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawód, i 
spot (w tekście) t zł. ts  wyraz. Za termin ogłoszenia nie przyjm. tlę  odpowiedztainolci.

Redaguje: Kolegium.
S e k r e t a r i a t  czynny od godz. 8—-16-tej 
Redaktor naez. przyjmuje od g. 11—12-teJ 
Nadesłanych rękopisów Redakcja ale zwraca


